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Dnie i godziny urzędowe: W  dni powszednie od godz. 9 do 15.

Po Kongresie.
Wspaniały był przebieg tarnowskiego Kongresu Eucha­

rystycznego. Wszyscy, którzy w nim brali udział są do dziś

Z lo t Stowarzyszeń M  P . z  dnia 9 — 10 czerwca b. r (fragm ent z  nabożeństwa).

pod wrażeniem tej uroczystości. Bo też nasza diecezja dobrze 
zdała egzamin ze swego katolicyzmu i przywiązania do 
Jezusa  Eucharystycznego. Przepiękna dekoracja miasta, 
drogi i  Zbylitowskiej Sóry; nabożeństwa, procesje, nieprzej­
rzane tłumy, biorące w nich udział, wszystko to składało się
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na jeden wspaniały hymn, uwielbienia dla Chrysiusa-Króla, 
który wielkość swoją przykrył postaciami ch/eba z miłości 
ku człowiekowi.

A w tym wspaniałym hymnie nie zabrakło i naszej sto­
warzyszeniowej melodji. Owszem ona często wybijała się 
na pierwszy plan.

Na głos Związku stawiły się nasze karne oddziały.
Jeszcze  nigdy nie było tak licznego zlotu związkowego.
W defiladzie sobotniej maszerowało koło dwóch tysięcy 

druhów, a w niedzielnej procesji brało ich udział blisko 
dwa razy tyle.

i to był widok niezwykły! Wśród nieskoordynowanego 
tłumu nasze zwarte szeregi wyróżniały się wybitnie, jako 
jutrzenka nowoczesnego katolicyzmu, który uszeregowany 
w Akcji Katolickiej sianie się potęgą nie do zwyciężenia.

I to cieszyło serca dobrych katolików, tak że  często 
dawali temu wyraz. To podnosiło na duchu katolików wąt­
piących i przygnębionych widokiem nowoczesnego pogań­
stwa. To smuciło i rozsirajało wrogów Kościoła.

O! Sdyby jeszcze jedni i drudzy wiedzieli ile ta młodzież 
musiała ponieść ofiar, by wziąć udział w zlocie, ile oddzia­
łów przyszło pieszo po 70—80 i więcej kilometrów, by oka­
za ć  się karnymi i dać wyraz swym uczuciom religijnym, 
to radość jednych, a sm utek drugich byłyby jeszcze większe.

Ale uroczyste dni minęły. Zostają nam tytko szare dni 
robocze. Zostaje łamanie się z  przeciwnościami, których nie 
ubywa lecz przybywa. Zostaie walka o urzeczywistnienie 
ideałów, w której nieraz ma się ochotę opuścić ręce i zre 
zygnować ze zwycięstwa. A kto wie czy nie staniemy wkrótce 
w obliczu nowych zadań i nowych trudności. Trzeba by 
lepiej zwarty się nasze szeregi, by pokrzepiły się ręce 
do pracy, by nowy ducń powiat i  ożywit nas.

Wiemy gdzie trzeba szukać tego pokrzepienia i siły. 
Widzieliśmy co skupiło w dniach 8, 9 i 10 czewca blisko 
150 tysięcy ludzi.

Eucńarystja !
Nasza szara praca, nasza walka z przeciwnościami m usi 

się odbywać w blaskach Eucharystji.
Wtenczas wszystko będzie piękne i pociągające, wtenczas 

nikt nas nie złamie.
Doświadczenie uczy nas, że  tam, gdzie SMP. tak pracę 

pojmuje, gdzie wszystko przepojone jest duchem Euchary­
stycznym, tam są, najlepsze wyniki tej pracy. Tam jest naj­
większa spoistość i energja organizacyjna.
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Nam nie wystarczą czapki i  mundury organizacyjne, 
chociaż są one ładne i potrzebne, nam nie wystarczy dekla­
macja, żeśm y rycerzami Chrystusowemu My musimy m ieć 
nie tylko formy, ale prawdziwego ducha katolickiego.

Wyrazem tego ducha niech będą żywotne kółka religijne 
w naszych Stowarzyszeniach, a przedewszystńiem „ Kółka 
Eucharystyczne”.

W roku obecnym, na pamiątkę 1900-seinej rocznicy usta­
nowienia Najśw. Sakramentu i pierwszego diecezjalnego 
Kongresu Eucharystycznego niech powstanie w każdem  
Stowarzyszeniu takie Kółko.

Schodzi dziś na to, że  miarą żywotności S. M. P. jest 
żywotność jego Kółka Eucharystycznego.

Wybudujmy więc w tym roku jaknajwięcej tych żywych 
pomników naszej pracy w duchu katolickim i wdzięczności 
za ustanowienie tej Najświętszej Tajemnicy. Niech zapał kon­
gresowy nie wystygnie i nie rozwieje się w próżni, lecz niech 
przybierze konkretne formy, to mu da podstawę trwałości.

Zjazd delegowanych.
Jak już wiadomo wszystkim, organizacja naszia przeżyw a obe­

cnie historyczną chwilę. Za parę dni mą się dokonać 0'ficjaina zmiana 
statutów . Jest to  'rzecz ważna i z  pewnością przyczyni się ona do 
sprawniejszego spełnienia) naszych zadań. Jest to rzecz konieczna, 
gdyż trzeba statuit nasz dostosować do nowego1 praw a o  Stow arzy­
szeniach i statutów  innych organizacyj Akcji Katolickiej.

Jednakże jz drugiej' strony w  praktyce naisiunie ona niezmiernie 
dużo trudności i trzeba będzie bardzo dobrze orientować się, by 
zmianę tę przeprowadzić we wszystkich komórkach organizacyjnych 
zgodnie z prawem , aby w  przyszłości nie było z tego powodu kło­
potów.

Zmiana statutów  wymaga całego szeregu formalności, które na­
leży koniecznie spełnić.

Zmiana dokona się w  ten sposób, że dnia 3 br. lipca odbędzie się 
w  Poznaniu) zjazd Rady naczelnej Zjednoczenia ,M. P., na którem 
zostanie przyjęty nowy statut, opracowany przez Episkopat dla Ka­
tolickiego Stowarzyszenia) Młodzieży Męskiej.

Najpóźniej do 20 lipca br. odbędą się we wszystkich Związkach 
zjazdy delegowanych, które uchwalą zmianę statutów  swych Związ­
ków  w  myśl uchw ały Zjednoczenia.



Po zjeździć delegatów odbędą się zebrania Okręgów i Oddzia­
łów,, które przyjmą do wiadomości zmianę i przeprowadzą potrzebne 
dla siebief formalności.

W związku z tem ogłaszamy, że dnia 15 lipca br. odbędzie się 
w Tarnowie doroczny Zjazd Delegowanych.

Program  tego zjaizdu będzie następujący:
Godz. 9 nabożeństwo w katedrze.
Godz. 10 obrady w  Sokole.
Godz. 13—15 przerw a obiadowa.
Godz. 15 dalszy -ciąg obrad i zakończenie zjazdu.
Program  obrad:

1) Zagajenie.
2) Wybór) prdzydjum.
3) Stwierdzenie obecnych.
4) Sprawozdanie za  rok 1933.

a) Zarządu,
b) Rady związkowej,
c) Komisji rewizyjnej.

5) Zmianą statultu.
6) Spraw y wynikające ze zmiany statutu.
7) Uchwalenie składek członkowskich i świadczeń finansowych.
8) Program  i budżet na rok 1935.
9) W ybór członków Zarządu. ,

10) W ybór członków Komisji rewizyjnej.
11) Przyjęcie protokołu.
12) Zakończenie.
Celem obecnego zjazdu delegowanych będzie przed ewszysltkiem 

formalne przeprowadzenie zmiany statutów. Juk już zaznaczyliśmy, 
jest to spraw a ważna. W ślad za  zmianą statutów  Związku pójdzie 
cały  szereg zmian w  poszczególnych Stowarzyszeniach. Trzeba więc 
ze sprawą koniecznie dobrze się zaznajomić. W obec tego prosimy:

1) by Stowarzyszenia koniecznie przysłały swych delegatów i to- 
ściśle w  określonej Statutem ilości (jeden na każde rozpoczęte 50 . 
członków SMP.);

2) by przyjechało możliwie jak najwięcej Księży Patronów .
Obecność przedstawicieli1 wszystkich SMP. jest o tyle konieczna,

że w  razie braku przepisanej ilości delegatów, nie możnaiby prze­
prowadzić uchwały zmiany statutów, co jest głównym celem zjazdu.

Zaznaczamy, że zjazd tegoroczny nie; będzie miął charakteru ma­
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nifestacji. Odbędzie się on skromnie i będzie miał charakter ściśle 
wewnętrzny.

Prlzed obradami prześlemy wszystkim ; Stowarzyszeniom ptrzy- 
szle statuty, celem wcześniejszego zaznajomienia się z nimi.

Ufamy waszemu wyrobieniu organizacyjnemu i spodziewamy się, 
że zjazd! będzie przez wszystkie Stowarzyszenia obesłany.

Rekolekcje zam knięte w  Rytrze.
W  m ies iącu  m aju  odby ły  się w  R y trze  reko lekcje  zam knię te , 

w  k tó rych  b rało  udz ia ł  26  druhów . S to su n k o w o  nie dużo, b o  z w ie lu  
okolicznych S tow arzyszeń  nie  w iad o m o  z jak ich  p o w o d ó w  nie by łó  
nikogo. Najlepiej sp isa ły  się S tow arzyszen ia  parafji Podegrodz ie ,  
-które dos ta rczy ły  w iększość  uczestników .

Ci jednak , druhow ie, którzy skorzystali  z okazji i rekolekcje  
odpraw ili  są  dziś n iezm iern ie  zadow oleni, a  św iadczą  o tern listy 
p isa n e  do  Zw iązku . D la  tych  co rekolekcje  odpraw ili  p o  raz p ie rw ­
szy były  one  czem ś tak  n iezw ykłem , że  nie m o g ą  w yjść  z z a ­
chwytu. R ó ż n e  rzeczy  p o d o b a ły  się różnym , n a  k ażdego  co innego 
robiło  w rażenie , lecz wszyscy, którzy piszą do  Z w ią z k u  sw e  w ra ­
żen ia  są  pe łn i  en tuz jazm u dla rekolekcji.

Je d en  z uczes tn ików  tych  rekolecji tak  p isze: „Jes tem  b a rd z o  
za d o w o lo n y  i czuję się n iezm iern ie  szczęśliwy po  tych  rekolekcjach . 
W szystk ie  nauki b a rd z o  m ię za jm ow ały  i w ielce  z nich skorzys ta ­
łe m ,  a le  najw ięcej sko rzys ta łem  z tego, że było  m ilczenie, b o  przez  
to  m o g łe m  się d o b rze  zas tanow ić  n a d  so b ą  i m ia łem  czas g łęboko  
w p a trz e ć  się w  sw oją  duszę. P rz e d te m  s łysza łem  w iele  p ięknych  
n a u k  i kazań, a le  nie sko rzys ta łem  tyle, b o  nie m ia łem  czasu  d o ­
brze  p o m y śleć  n a d  sobą., życzy łbym  k a ż d em u  od p raw ić  rekolekcje  
zam knięte"...

W  p o d o b n y m  d u c h u  u trzy m an e  są  i inne listy w  tej spraw ie. 
O b y  te  s łow a by ły  z a ch ę tą  d la  innych  i u sunę ły  resztki u p rze d z e ń  
d o  rekolekcji  zam knię tych , jeżeli one  jeszcze  istnieją.

DZIAŁ GOSPODARCZY.
Bieżące uwagi dla zespołów konkursowych.

W  okresie lata praca członków Zespcfów uwydatniał się najwię­
cej. na! swoich poletkach. Największą Połę odgrywa pnaCa pielęgna­
cyjna. W yjątkowo sucha wiosną br. sprawiła wiele trudności w  upra­
wie niektórych roślin. Szczególnie dla kukurydzy, mairchwi pastewnej 
i buraków w  niektórych okolicach.
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Po przeprowadzonej lustracji w wielu SMP. można było' zauw a­
żyć szereg braków  wi pracy niektórych, uczestników, które należy 
uzupelnić. W: ze/spofech upraw y Ikulkurydizy wielle poletek Vposialda 
luki z braku .roślin, którle! bądź nile po wschodziły z piowodu suszy, 
lub zostały zniszczone przez ptactwo. Lulki te należy uzupełnić siah 
dizeniem buraków lufo ibrukwi (karpieli). Poletko dobrze sprawione 
musi być wyzyska|ne zupełnie. Podobną czynność należy wykonać
1 na poletkach marchwi pajsltewnej.

Wielu konkiursistów stosuje doisudżianie temi isamemiii roślinami, 
szkoda1 się jednak łudzić, bo! kukurydza i mairchew nie znosi prze­
sadzania. Plon uzysklany z  takich (roślin będlzie nilkły.

Obróbka pielęgnacyjna jest) nalogół zaidlowalająca. U niektórych 
można spotkać np. buraki na poletku lokopane w  rzędy, podobnie jak 
ziemniaki. Mimo, że (W| obróbce tematowej mają inaczej podlane. P rzo­
downicy zespołów winni jednak tego koniecznie dopilnować, ażeby 
uczestnicy tej błędnej metody się wyzbyli.

Równocześnie przodownicy zespołów winni pamiętać o przepro­
wadzaniu) własnej lusltpacjli i wykonaniul oceny własnej w zespole. 
Ocena ta  w] w  formie punktacji winna być wpisana! każdemu do 
dzienniczka. Do tej pory przodownik winien 'dopilnować, by każdy 
uczestnik wpisał wykonane! Czynności do  dzienniczka.

Czynności w  ogrodzie.
Każdy członek SMP., U /szczególnie 'Uczestnik przysposobienia 

rolniczego winien pamiętać, by przy  domu założyć ogród. Wielu już 
go posiada, ale liczba ich jest jeszcze bardzo mała. Pierw szą ważną 
pracą w  ogrodzie jest pielęgnacja dlrzew owocowych. Drzewka młod­
sze winny posialdlać dobra paliki, by je chroniły od zniekształceń pni.

W  ciągu miesiąca! lipca wszystkie drzew a owocowe, bez względu 
na ich wiek, dobrze jest zasilić gnojówką w  Odstępach co dwa ty ­
godnie. Czynność ta  opłaci się sowicie w  roku następnym. U drzew 
starszych w  postaci owoców, zaś u młodszych przez piękne przy­
rosty. ;

Często też na młodych pędach drzewek występuje mszyca' zie­
lona, która niszczy najmłodsze liście. P laga ta występuje również 
masowo na młodych drzewkach w  szkółce.

Dobrym środkiem na owe szkodniki jeslt w yw ar tytoniowy. Spo­
rządza się go następująco': 1 paczkę machorki 50 gramowej namo­
czyć W 1 i pół litra w ody przez noc, a  na drugi dzień gotować przez
2 godziny na wolnym ogniu. Po  ostudzeniu1 przecedzić przez czystą 
szmatę. Do w yw aru tego dolać jeszcze 2 litry wody. W  osohnem 
naczyniu rozpuścić 5 dkgr. m ydła zwykłego i to razem zmieszać.
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Rozczynem takim należy skraplać mszyce na gałązkach lub za­
maczać je w  płynie. TaJkim sposobem można łatwo zniszczyć mszyce 
na drzewach owocowych czy innych krzewach, np. na różach szla­
chetnych. i ■ | | ! ' ■ ■ j

Dobrze również działa ii samo mydło zwykle rozpuszczone (my­
dliny). Należy rozpuścić 10 dkgr. mydła w  3 •litrach wody, i tym 
rozczynem tępić mszyce.

Dalej, coś i koło w arzyw  w ypada zrobić.
O wszelkich w arzywach, które w  ogrodzie zostały posadzone 

z wiosną, należy pamiętać. Te również wymagają (pielęgnacji. Naj­
pierw stale niszczyć chwasty, następnie dbać, by ziemia koło roślin 
była zawszę piujchnal. Po  kalżdym Ulewnym deszczu tw orzy  ssię sko­
rupa, którą należy niszczyć.

Z pomiędzy uprawianych w arzyw  podkreślić należy uiprawę po­
midorów, których pielęgnacja jeist często błędnie prowadzona. Obe­
cnie najsilniej, się krzewią. Każdy krzak winien mieć silny palik, natd 
ziemią 1 m. Główną łodygę należy w  miarę w zrostu przywiązać 
do pala, zaś wszelkie boczne pędy obcinać. •

Następnie w  ogródku w arzyw nym  pomyśleć o przy goto wianiu 
kawałka ziemi pod truskawki. Roślina bardzo wdzięczna i powinna 
się znaleść w każdym ogródku w arzyw nym  na wsi.

Jak zakładać plantacje truskawek, podamy w nalstępnym numerze.

Ogródek kwiatowy.
Często się zdarza, że większego ogródka nte można założyć 

z braku miejsca lub odpowiedniej ziemi. P rzy  takich domostwach 
spotyka się zwykle małe ogródki), gdzie rosną niektóre 'kwiaty i pe­
wne ulubione zioła. I

Sprytny druh winien się postarać, by  w  takim ogródku znalazła 
się królowa kwiatów .,,róża“ . Zdobyć ją można łatw ym  sposobem. 
Po różnych urwiskach, miedżiach, lasach rośnie tyle krzaków dzikiej 
róży. W  jesieni lub' na wiosnę wykopać kilka krzaków młodych o pro­
stych pędlach i posadzić w  ogródku. W  pierwszej połowie lipca na­
leży te dziczki zaszczepić różą szlachetną przez t. zw. oczkowanie.

Róże takie szczepi się w koronie, by  otrzymać róże1 pienne. Oczka 
do szczepienia bierze się iz róży szlachetnej1 po pierwszym okwieile 
wiosennym. Na jednej takiej gałązce jest kilka dobrych oczek w  ką­
tach osady liścia. Dobre oczka są podobne do ziarnka pszenicy. Jaik 
należy wycinać oczka do szczepienia, wskazuje podana rycina I.

Oczko winno być wycięte z częścią drewna macierzystego. Czyn­
ność tę należy wykonywać nożem ostrym, ażeby powierzchnia p rze ­
cięcia była gładka.



76 t t L O D Y  P O L A K  Nr.  5

Następnie na gładkiej części dziczka przeciąć karę w  kształcie 
litery T duże. Lekko przeciętą korę odchylić i założyć Oczko szla-

Ryc. I. Sposób cięcia oczek do szczepienia.

chetne. Jedno oczko z jddnej, a drugie z  drugiej strony łodygi dziczka. 
Sposób przecięcia kory i założenie oczka wskazuje rycina II.

Ryc. II. al nacięcie na  dziczku w kształcie litery T, b) oczko 
już założone pod korą nacięcia, c) oczko już zawiązane, 
d) oczko widziane od strony drewna e) oczko widziane 

od zewnątrz.

Po założeniu oczka całą ranę szczelnie obwinąć łykiem, ażeby 
uchronić przed wodą i innemi czynnikami z zewnątrz.



Podobnym sposobem uszlachetnia się również i  młode dziczki 
drzew  owocowych. Czynność tę u drzewek wykonuje się w pierw­
szej połowie sierpnia, Oczka szlachetne zakłada się na dziczku tuż 
nad ziemią, ażeby na zimę można go łatw o przykryć ziemią przed 
mrozem. Sposób ten uszlachetniania jest bardzo; łatw y, oraz mało 
ryzykowny, bo jeżeli oczko się nie przyjmie, dziczek pozostaje zdatny 
do ponownego szczepienia.

Takim sposobem uszlachetniane róże spotkać można w  niektó­
rych wsiach na powiślu. Róże takim sposobem wychodowane są na­
praw dę najpiękniejszą ozdobą ogródka, domostwa i wsi.

Kaiżdy roztropny i solidny członek organizacji winien umieć w y­
zyskać wszystko co piękne i pożyteczne dla własnego dobra i swo­
jej wsi. , Z.

Zloty okręgow e.
W  Z w ią z k u  n a sz e m  jes t  zwyczaj, że co trzy la ta  o d b y w a ją  się zloty 
ok ręgow e, o b e c n y  rok jes t  w łaśn ie  rokiem , w  k tó rym  w y p a d a  tak ie  
zloty urządzić.

D o tą d  nie m o żn a  by ło  o tem  m yśleć  ze w zg lędu  na K ongres  
E ucharys tyczny , k tó ry m  w szyscy  byli zajęci. O b e c n ie  je d n a k  czas  
jeż  o te m  p o m y śleć  tem bardz ie j ,  że nie m o żn a  tej sp ra w y  o d w le ­
kać  na  p ó ź n ą  jesień.

Z w ią z e k  pro jek tu je  za zloty n as tę p u jąc e  m iejscow ości i te rm iny : 
D nia  22 lipca d la  S tow arzyszeń  z pow . Gorlickiego w  M oszczenicy, 

29  „ „ „ „ b o ch eń sk ieg o  i części Brze­
sk iego  w R zezaw ie.

D n ia  12 s ierpnia  d la  pow. n o w o są d e c k ie g o  w S ta ry m  Sączu,
„ 15 „ „ „ d ą b row sk iego  w  G ręboszow ie ,
„ 19 „ „ „ p ilzneńsk iego  w Pilśnie,
„ 26 „ „ „ l im anow sk iego  w Lim anow ej,

2 w rześn ia  dla pow. ko lbuszow sk iego  w K olbuszow ej.
Prócz tych  z lo tów  zam ierzam y  urządzić  jeszcze  zloty d la  pow. 

m ieleckiego , ta rnow sk iego  i ropczyck iego  T e rm in y  tych  zlo tów 
p o d a m y  je d n a k  dop iero  w  n a s tę p n y m  n u m erze  „M łodego  Po laka" .

Wyszlijcie koniecznie delegata na Z ja z d  
delegowanych.
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Wychowanie fizyczne.
Obozy letnie.

O d  14 czerw ca  do  5 lipca br. o d b y w a ł  się w  R y trze  p ie rw sz y  
obóz  w y c h o w an ia  fizycznego naszeg o  Z w iązku . Nic dziw nego, że  
tak  jak  k a ż d a  n o w o ść  tak  i o b o z y  s tow arzyszen iow e  w  n aszy m  
Z w ią z k u  p rze c h o d z ą  dop iero  p rzez  ogień  próby. Nic dziw nego, że 
to  co gdzieindziej już  s ię  przy ję ło  i je s t  p o p ro s tu  kon iecznośc ią  
u nas  p rzy jm o w a n e  jes  z p e w n ą  rezerw ą, a n ieraz  zda je  się n a w e t  
z n iechęc ią

P o m im o  to je d n a k  obóz  ten  na leży  zap isać  do  rzę d u  im prez  
udan y ch . Nie po w io d ło  się  z liczbą, b o  d ru h ó w  ćw iczących  było  
za ledw ie  24, lecz z e sp ó ł  b y ł  to  n a p ra w d ę  p o d  k a ż d y m  w zg lęd em
dobrany , a p rzez  m a łą  liczbę zyska ł tylko w  n a u c e  i w y szed ł
s ta m tą d  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  przeszkolony.

Nie tylko w y c h o w an ie  fizyczne, k tó re  b y ło  g łów nym  ce lem  tego  
obozu  zyska  w  tych  S tow arzyszen iach , do  k tó rych  w rócą  w y c h o ­
w a n k o w ie  tego  obozu, lecz zyskają  także  i inne  dzia ły  p racy  s to ­
w arzyszeniow ej.

Przec ież  te codz ienne  zebrania , pogadank i,  śp ie w y  nie p rz e p a d n ą ,  
a le  m u sz ą  w y d a ć  swój owoc-

Z a p a ł  tych  co brali udz ia ł  w obozie  jes t  na jlepszą  m ia rą  p o ­
w o d zen ia  obozu.

T e  p ie rw sze  wyniki b ę d ą  z a ch ę tą  d la  Z w ią z k u  do  p ro w a d z en ia  
tej p racy  w  przyszłości.

O p is y  o bozu  i fotografje u m iaśc im y  w n a s tę p n y m  num erze.

KĄCIK DLA GAZECIARZY.
Daj m i św ię ty  s p o k ó j!

Zarząd SMP. Mogiła pod Krakowem, zaprowadzając u siebie abo­
nament obowiązkowy, tak pisze: „Tutejsze SMP. będzie w  roku bie­
żącym abonować „Przyjaciela Młodzieży44 dliai każdego druha po 
1 egzemplarzu.

Do tego postanowienia 'skłoniło nas przekonanie, że tylko w ten 
sposób druhowie zżyiją się z  organizacją i tylko w ten sposób praca 
w  SMP. osiągnie pożądane wyniki!14.

Szczególnie niech sobie rozważą te słow a te zarządy, które na 
Wszelkie pytania — eo już zrobiliście w  Roku prasy, — odpowia­
dają: „Dajcie nam święty spiokój! Tyle mamy. pracy, że już brak 
cząsu na co innego44. I

Kto to mówi? Młodzi ludzie, Z których powinien tryskać zapał
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i werwa, czy też sltlalrcy bezzębni, co toi z. pod pnzypielakai za żaidne 
skarby świata się nie ruszą? ; t

Nasi koledzy, w  Mogile i wielu), wielu innych przekonało się, że 
bez czasopism praca w  SMP. (się nie udaje. Nawet ,,br!ajk ozasU“ 
w  czarodziejski spoisób znika, jeśli ,,Przyjaciel" składa co miesiąc 
wizytę gromadnie, a „Kierownik" zijalwia się zi kopalnią mądirych rad. 

PewiCn druh ułożył nawet taki wierszyk: 
„Prezesie! Kalżidial troska znika, 
Gdy pobierasz Kierownika".

Zamówcie więc te  czasopisma w  „Ostoi" — Poznań, ul. Poczto­
w a 15, — *P. K. O. 202.768. j

Korespondencje.
W o la  G ręb oszow sk a . Praca w  naszem stowarzyszeniu trw a nadal; 

nie opuszczamy żadnej sposobności, na której mogą druhowie występować  
publicznie, przez co się kształcą. D nia 22 kw ietnia b r. odbyliśmy pu­
bliczne zebranie, na którem  był wręczony dyplom  p. W ice-patronow i. 
W  dzień 22 kw ietnia, jako w  dzień w igilji im ienin naszego W ice-patrona, 
o godzinie 6 tej przybyli do nas, zaproszeni przez prezesa, Czcigodny  
nasz Protektor Ks. D ziekan i Ks. Patron, na których czekali zebrani dru­
howie Zebranie zagaił druh prezes K ow ynia, druh Dąbroś wygłosił de­
klam ację p. t. „A p e l do m łodzieży", następnie wygłoszono odczyt treści 
religijnej; na tem zakończono zebranie a rozpoczęto uroczystość im ienin  
oraz wręczenia dyplom u. Na tę uroczystość złożyły się śpiewy druhów  
oraz składanie życzeń Ksiądz Dziekan Protektor w ręczył dyplom , w y ­
głaszając. przytem  stosowną do tego mowę. Nakoniec przem ów ił W ice- 
patron W ojciech Muszalski, dziękując za sprawioną mu niespodziankę. 
Na tem zakończono. 0 p isa{ druh D ąb roś Z yg m u n t

Iw k ow a. Idąc za przykładem  innych Stowarzyszeń, chcemy i m y  
złożyć krótkie sprawozdanie z kilku miesięcy, względnie od początku ist­
nienia naszego S. M . P. O tóż Stowarzyszenie nasze powstało 19 listopada  
1933 r za zachętą naszego Czcigodnego Ks. Proboszcza Jana Chm ielą.

Zebran ia  odbywają się co dwa tygodnie, poprzedzane posiedzeniem  
Zarządu, na których to przy pomocy Przew. Ks. Patrona przygotowujem y  
program  na zebrania. O d  19 listopada 1933 r. do 20 m aja br. odbyło się 
8 zebrań Zarządu, zaś zebrań plenarnych 10, na które przychodziło około  
60-ciu druhów. Zaznaczyć trzeba, że druhowie spilnie uczęszczają na ze­
brania, które odbywają się r<a plebanji.

Z a raz  po Bożem Narodzeniu odegraliśmy 3 razy „Jasełka" A lfred a  
Now akow skiego (z pew nem i dodatkam i z „Betlejem Polskiego" R yd la ), 
które w ypad ły  nam doskonale, czego dowodem  publiczność, która za  
każdym  razem  po brzegi w ypełniała salę. Zasługa to przedewszystkiem  
Przew. Ks. Patrona oraz p. Franciszka T u rk a , organisty miejscowego,, 
gdyż oni dołożyli wszelkich starań, aby przedstawienie dobrze wypadło,, 
za co Im  serdecznie dziękujem y.
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Nadto urządziliśmy „A kad em ję“ (poprzedzoną wspólną Kom unją św.) 
ku czci O jca św. w 12 rocznicę Jego koronacji, która to uroczystość w y ­
padła pięknie. Program jej był taki: I) Zagajenie —  Ks. Proboszcz; 2) „M y  
chcemy Boga“ ; 3) Deklam acja „Pielgrzym i polscy w  W atykan ie"  wygłosił 

-drh. A d am  Zieliński; 4) Referat p. t. „Papież pokoju" — drh. Franciszek 
Łach; 5) Deklam acja chórowa S. M . P. Z . „Chryste coś kościół"; 6) Śpiew  
„ W e ź  w  swą opiekę" (wspólnie) i znów jeszcze jedna deklamacja.

W  dalszym ciągu przem ówienie na tem at tejże uroczystości wygłosił 
Przew . Ks. Patron, wspominając o pobycie O jca św. Piusa X I  w  Polsce 
i o Jego stosunku do Polaków.

Nawiasem  w spom inam , że na tej A kad em ji względnie W ieczorku  
m ieliśm y dużo gości i to samych gospodarzy, którzy m ieli sposobność 
przysłuchać się i przypatrzeć naszej uroczystości na cześć O jca św. urzą­
dzonej. W  W ie lk im  Poście odegraliśmy przedstawienie pasyjne pod tyt. 
„U krzyżu j G o", które wzbudziło w ielk ie  zainteresowanie u publiczności.

Obecnie święto narodowe 3rgo M aja  obchodziliśmy uroczyście. S. M . 
P. m. wyruszyło (w  dwójkach) z ogniska swego do kościoła na Mszę św. 
K azan ie  budujące wygłosił Przew. Ks. Proboszcz. Podczas uroczystej 
M szy św. druchny z S M . P. Żeńskiego śpiewały pieśni kościelne. Po 
M szy św. uform ow ał się pochód ze wszystkich organizacyj z orkiestrą 
i S. M . P . na czele i przy dźwiękach orkiestry wyruszył do lokalu „K ó ł­
ka  rolniczego". T a m  odbyła się cała uroczystość według ułożonego przez 
osobny kom itet programu. A to li o święcie narodowem  ma być osobna 
koresoondencja w  „Naszej Spraw ie", więc obszernie o niej tutaj nie p i­
szę. Dodam  natomiast, że na Kongres Eucharystyczny do Tarnow a po- 
jedzie od nas 36 druhów.

O to jest mniejwięcej ogólny zarys naszej dotąd działalności. W  tym  
k ró tk im  atoli czasie mogliśmy już przekonać się, ile nam dobrego daje 
Stowarzyszenie W dzięczni więc jesteśmy swojemu Czcigodnemu Ks. P a­
tronow i za założenie Stowarzyszenia, jak  również za pracę z tak  w ielk im  
zapałem  podjętą i pełną poświęcenia, aby nas doprowadzić do szczyt­
nych ideałów  naszego Patrona niebieskiego św. Stanisława Kostki i zro­
bić z nas dobrych katolików  - Polaków.

M ędrzechów . Praca u nas pomimo ciężkich w arunków i przeszkód, 
jak ie  są ze strony innych organizacyj (których na terenie naszej wsi jest 
niezliczona ilość), jednak ciągle i stale idzie naprzód. Pracujem y przy  
pom ocy naszego Czcigodnego Ks. Patrona W ojciecha Pap ieża, który nie 
szczędząc sobie pracy, trudów i zdrowia, wspomaga nas z całej duszy. 
D aw niej m ieliśmy w ielk ie  trudności przy urządzaniu zebrań, przedstawień  
i innych okolicznościowych uroczystości z powodu braku lokalu, gdyż 
sala szkolna zawsze była zajęta przez inne szczęśliwsze i lepiej w idziane  
niż m y organizacje. Czcig. Ks. Patron, widząc nasze ciężkie położenie  
i trudności w  pracy pod każdym  względem , w ystaw ił dom, w  którym  
jest duża sala do przedstawień i scena i I-go lipca 1933 oddał nam na 
dogodnych warunkach do użytku. Zebrania  odbywają się dwa razy na 
miesiąc. Członków  jest 30, na zebrania przychodzą wszyscy. Prenum eru­
jem y po k ilka  pism orgańizacyjnych i członkowie czytają je z przejęciem. 
W  okresie W ielk iego Postu odegrano dwa razy sztukę pasyjną p. t. 
„U krzyżuj G o “ i drugą „Prządka pod krzyżem ".

W  drugie święto W ielk ie jnocy urządziliśm y w  sali stowarzyszeniowej 
„Św ięcone", na które zaprosili druhowie i druchny swoich rodziców, człon­
ków  wspierających i biednych z naszej wsi. Po poświęceniu darów Bo­
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żych przez Ks. Patrona, obecni goście usiedli do stołu, a druhowie  
i druchny przez śpiewy, deklam acje, monologi i pantom iny starali się 
uprzyjem nić im  czas. D o  zebranych przem aw iał Ks. Patron przedstawia­
jąc zebranym gościom, korzyści i dodatnie w yniki moralne i m aterjalne, 
jakie osiągnęło społeczeństwo od czasu istnienia S. P. M . K at. w  Polsce. 
Przem aw iał także członek wspierający Franciszek Z ię ta ra , zachęcając 
starszych, żeby popierali m łodzież, druhów zaś zachęcał, żeby nie zra­
żali się żadnemi przeszkodami, ale w ytrw ale  postępowali naprzód w myśl 
hasła naszego „Bóg i O jczyzna". N ależy wspomnieć, że czł. wsp. Fran­
ciszek Z ię ta ra  pomimo innych swoich obow iązków  nie szczędzi sobie 
czasu i trudu, biorąc żyw y udział, urządzając zebrania, odczyty i ćwicząc 
przedstawienia, gdyz ze strony miejscowej inteligencji nie m am y żadnej- 
pomocy, owszem przeszkody jeszcze. Dn. 23 kw ietnia w  dzień im ienin  
naszego Ks. Patrona W ojciecha Papieża urządzono „W ieczorek", składa­
jąc M u powinszowania i życzenia. Na końcu śpiew i odegrano sztukę p. 
t. „Przygody m łynarza".

Pełni dobrych nadziei w  powodzenie naszej pracy, zasyłają członko­
w ie  S. M . M . w  M ędrzechow ie Przewielebnem u Księdzu Sekretarzowi 
swoje ukłony i pozdrow ienia w raz z hasłem „G otów "!

W ró b e l Ignacy, sekretarz.
Łoniow a. Po 10-ciu latach pracy organizacyjnej- W  początkach p ię­

knej wiosny bieżącego roku Stowarzyszenie nasze obchodziło bardzo  
rzadką uroczystość, bo 10-tą rocznicę swego założenia. Uroczystość tą ob­
chodziliśmy A kadem ją, której przebieg chociaż w  krótkości chcę skreślić. 
N a A kad em ji zebrali się wszyscy członkowie czynni i wspierający, Ks. 
Patronowie oraz liczni goście, interesujący się naszą pracą i wszystka  
m łodzież niezorganizowana. A kadem ję zaczęto hym nem  „H ej do apelu". 
Potem  przem ów ił druh wiceprezes J. M arecik, który pow itał Ks. Patro­
nów, sąsiednie Stow. M łodz. Żeńskiej z Porąbki uszewskiej, rodziców  
naszych oraz licznie zebraną młodzież. D alej druh wiceprezes w ygłosił 
krótki referat p. t. „Jaki jest cel stowarzynia i co nas łączy w całej Pol­
sce ‘. Łączy  nas jedno hasło, jedna myśl i jedna idea organizacyjna. 
Naszą myślą przewodnią jest wychować w  organizacji druhów na dziel­
nych synów Kościoła i O jczyzny. Celem  Stow. jest urabiać charakter . 
człow ieka pod względem  najpierw  religijnym  , m oralnym , ośw iatow o-w y­
chowawczym  i społeczno-rolniczym. D alej przedstawił dokładny obraz, 
poświęcony cyfrow ym  zestawieniom  w  ciągu 10 ciolecia.

Radom yśl W ie lk i. W  dniu 29-go kw ietn ia  b. r. S. M . P. M ęskie  
obchodziło bardzo uroczyście poświęcenie swego sztandaru, na które  
przybył J. E. Ks. Biskup Sufragan oraz liczne Duchowieństwo z okolicz­
nych parafij diecezji tarnowskiej. W  uroczystości tej w zię ły  grem jalny  
udział prócz miejscowego Stowarzyszenia również inne okoliczne. Ogólna  
liczba biorących udział w  uroczystości Druhów , przedstawia się łącznie* 
z m iejscowymi Druham i w  liczbie 210 osób. Prócz tego inne delegacje 
oddziałów  ze sztandaram i, jak ,,Sokól“ , Straż Pożarna, „Z w ią zek  Strze- 
leck i“ i t, d. Sam oddział S. M . P. w  Radom yślu w ystaw ił um undurow a­
nych D ruhów 40.

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 6-tej rano, przez pow itanie J. E. 
Ks. Biskupa przez oddział miejscowego S. M . P. z orkiestrą, która ode-^ 
grała „H ym n  Z w ią zko w y ". Następnie poczęły przybyw ać oddziały oko-- 
liczne a to: Tarnów , Książnice, Jastrząbka Stara, Łączki Brzeskie, Zdziarzec  
ze sztandarem, W adow ice  Górne ze sztandarem, Partyń, Podborze, R ad--
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goszcz ze sztandarem, Dulcza M ala  i Czerm in. Po dokonaniu zdjęć przez 
Ks. Gen. Sekretarza A kc ji Katolickiej Pękalę, pokolei wszystkich obec­
nych oddziałów  S. M . P. na placu zbiórki, nastąpił odmarsz tychże do 
kościoła na nabożeństwo, poprzedzone poświęceniem sztandaru, oraz 
wygłoszeniem  kazania, naprawdę wzniosłego, do m łodzieży, przez J. E. 
Ks. Biskupa Kom ara.

Uroczystą sumę na polu przed kościołem odpraw ił Przew. Ks. D z ie ­
kan  z parafji zassowskiej, podczas której odśpiewało k ilka pieśni na 
głosy Stow. Żeńskie. Po nabożeństwie zakończonem procesją, którą cele­
brow ał J. E. Ks. Biskup, nastąpiła defilada wszystkich oddziałów, biorą­
cych czynny udział w  uroczystości, gdzie przemaszerowano przed trybuną 
zapełnioną Dostojnym i Gośćmi, na czele z J. E. Ks. Biskupem Kom arem ,

SM P. Radom yśl W . w dniu poświecenia sztandaru, 
w środku J E. Ks. Biskup Sufragan

G eneralnym  Sekretarzem  Z w ią zku  tarnowskiego Ks. W . Lesiakiem , Ks. 
R ektorem  Fr. Gocem. O bok trybuny ustawiły się liczne delegacje z pocz­
tam i sztandarowym i D efilada odbyła się zorganizowana wzorowo przez 
honorowych i wspierających członków tutejszego S. M . P. pp. studentów  
U . J. w  K rakow ie  p. St. Jarosza oraz p. E. K alitę .

Po defiladzie nastąpiła A kadem ja, rozpoczęta słowem  powitalnem  
przez prezesa tutejszego S M . P. Pastuszeńkę Edw arda J. E. Ks. Biskupa, 
następnie chór męski odśpiewał k ilka pieśni na głosy. Druh Lenicki w y ­
głosił krótki wiersz, a na zakończenie A kad em ji druh sekretarz tutejszego 
S. M . P. oddeklam ow ał pieśń p. t. „ M y  chcemy Boga".

Po zakończeniu A kad em ji odbyło się uroczyste wbijanie gwoździ do 
drzew ca sztandarowego. Popołudniu wspólna fotografja przy sztandarze  
z J. E. Ks. B iskupem , oraz fotografja S. M . P. Żeńskiego, do którego 
przybył również J. E. Ks. Biskup, jak  również krucjaty. O  godz. 3-ciej 
po południu nastąpiło pożegnanie odjeżdżającege J E. Ks. Biskupa.

W ieczorem  odbyło się uroczyste przedstawienie, urządzone przez S. 
M . P. męskie p. t. „Żo łn ierz", oraz krótka pantonima. Sala była w yp eł­
niona. N ależy m i nadmienić, iż podczas uroczystości przygryw ała spraw­
nie orkiestra; dokonano różnych zdjęć fot. w  liczbie 95 zgórą.

Na zakończenie artykułu jeszcze raz bardzo serdecznie dziękujem y  
za poniesiony trud łaskawego przybycia J. E  Ks. Biskupowi K om arow i,
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całem u przedstawicielstwu Duchowieństwa, oraz przybyłym  Stowarzysze­
niom  i Z w iązko m  na tę wspaniałą uroczystość poświęcenia naszego sztan­
daru.

P ogórsk a  W o la  p. Tarnów . M ało  kto wie, że istnieje jakaś Pogorska 
W o la , a jeszcze mniej, że w niej mogłoby być S M . P. O tóż jest; jest 
nas druhów 52 i chociaż nikt nam nie dopomaga prócz Czcigodnego Ks. 
Proboszcza P. Kołacza, to jednak pracujem y ogniście.

Zebran ia  plenarne m am y co drugą n iedzie lę , zaś w  każdy czwartek  
świetlicę, a tak na zebraniach jakoteż i na świetlicy są referaty i poga­
danki rolnicze, historyczne, higjeniczne, apologetyczne i społeczne. M am y  
trzy zespoły, amatorski, sportowy i śpiewacki, oraz zespół konkursowy  
upraw y m archwi pastewnej.

Co kw arta ł przystępujem y wspólnie do spowiedzi i Kom unji św., 
urządziliśm y akadem je ku czci św. Stanisława Kostki, ku czci Papieża  
i ku czci P. Marsz. Józefa Piłsudskiego. M ieliśm y także uroczysty O p ła tek  
i Święcone. Odegraliśm y Jasełka i w iele innych kaw ałków  i wieczornic. 
Z es p ó ł śpiewacki odrecytował i odśpiewał w  kościele w W . Poście „O p o ­
wieść Pasyjną" pod kierow nictwem  tutejszego org. M arcina Papugi. O d ­
w iedził nas także W ielce Czcigodny Ks. Sekretarz generalny. Obecnie 
zaś na 3 M aja  przygotowujem y wspaniałą uroczystość narodową.

Ponieważ jednak na plebanji w  kuchni, gdzieśmy się zbierali, było  
zaciasno, w ynajęliśm y sobie od gospodarza izbę, a że i ta zam ała, przeto 
przystąpiliśm y do budowy domu parafjałnego. Ks. Proboszcz dał parcelę, 
fundam enta już m am y założone, drzewo wyciosane i da Bóg, że w  czer­
wcu b. r. będziem y m ieli własne ognisko, chociaż reszta funduszu u P. 
Boga Reczta m łodzieży nienależącej do S. M . P. zaczyna patrzeć na nas 
zazdrośnie i pew nie wkrótce wstąpią w nasze szeregi, co daj Boże.

O to w krótkości dzieje naszego S. M . P., młodego ale żywego.
Kończąc, ślemy serdeczne pozdrowienie Szanownej Redakcji, całemu  

Z w ią zk o w i oraz Przew. Księdzu Sekretarzow i. G otów !
Sekretarz: S zp on d er B o le s ła w . Prezes: M arcin  P ap u ga .

Strzelce M a łe . M łode Stowarzyszenie opisuje swój półroczny zaledwie  
żyw o t pod opieką Księdza Proboszcza Stefana Kam ionki. H istorja jego 
niew ielka, lecz dorobek dość znaczny. K ilka  wieczornic i przedstawień, 
zebrania dw a razy w  tygodniu, sympatja jaką sobie zdobyło Stow arzy­
szenie u starszego społeczeństwa, to przecież jak  na k ilka miesięcy 
wystarcza.

O by tylko zapał ich nie słabnął, lecz potęgował się, a wnet dogonią 
tych, co już istnieją od nich dłużej. Szczęść Boże!

C h om ran ice „...lecz zerwawszy z hasłem starem,
stawaj pod nowym  sztandarem".

Z  tem i słowam i Stowarzyszenie nasze stanęło w  dniu 27 m aja b. r. 
w  pięknym  ordynku pod nowym  sztandarem.

Idziem y w  pochodzie do kościoła, a przed nam i orkiestra dęta 
z  Jakóbkowic „rżnie", że nam bębenki w  uszach chcą popękać. Z a  chwilę  
śpiewam y marsza i znowu gra orkiestra, ale już smyczkowa, prowadząca  
druhów  z M ęciny.

T a k  doszliśmy do kościoła, gdzie Przew . Ks. Prałat M azur z Nowego  
Sącza., poświęcił sztandar. Jednak najbardziej oczekiwaną chwilą było  
"wbijanie gwoździ. Przew. Ks. Patron N o w ak M ichał w yw o ływ a ł po naz­
wisku, a „ludziska" w bijali gwoździe i „flotę" garściami sypali. A le  cóż...



nie wszyscy gwoździe dostali, a tu wszyscy idą i sypią „forsę", ażeby  
jednak wszystkim  zadość uczynić Ks. Patron ogłosił dodatkowe w bijanie  
gwoździ w przyszłą niedzielę. Następnie Przew. Ks. Prałat M azur w y ­
głosił okolicznościowe kazanie, a Ks. Patron odpraw ił Mszę św., podczas 
której druhowie przystąpili do Kom unji św. Po nabożeństwie pochód 
i defilada, a następnie akadem ja z obszernym program em.

W ie lk i ten dzień w  Stowarzyszeniu naszem zam knęliśm y wieczornicą, 
na której była wystaw iona sztuka p. t. „Żołn ierz" (S M P M ) i „Zdrow aś  
M arja" (S M P Ż ). Przedstawienie p. t. „Żołn ierz" odegrali druhowie bardzo 
dobrze wszyscy, ale na szczególniejszą uwagę i pochwałę zasługują : 
druh P iw ow ar Stanisław, którego ustawicznie bisowała publiczność i Ja­
błoński Antoni, który pomimo że m iał rolę trudną, oddał ją bardzo dobrze. 
Całość w ypadła wspaniale, bo i sala była po brzegi w ypełniona gośćmi.

T ym k o G azec iarz.

ś . p -

Ks. Leon Cielenkiewicz
P a tro n  S. M. P. w W ięckow icach-Rudce 

i Milówce
zm arł dnia 5-go czerwca 1934 r., przeżywszy lat 27. 

Niech odpoczywa w pokoju!

N O W O Ś Ć !  N O W O Ś Ć !  ^

Ks. W ŁA D YSŁAW  BUDZIK

Wybór z pisma Świętego
i. S tare i nowe Przymierze.
j  _  C E N A  6  Z Ł O T Y C H .__________________

O  ZAMAWIAĆ w ZWIĄZKU MŁODZIEŻY P. w TARNOWIE. ^
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Drukiem Józefa P isza w Tarnowie.


